
t-Jina Andrycz mówi „Gali" (nr 45-46/2010), 

co ją denerwuje w teatrze: „Jak siedzę w siód­

mym rzędzie, to nic nie rozumiem, co mówią 

aktorzy. Tak fatalną mają dykcję. Teraz w każ­

dej sztuce, każdym filmie wszyscy się roz­

bierają, nie wiadomo po co. Ja też się raz 

rozebrałam. Salome obnaża się przed Hero­

dem, bo wymaga tego dramaturgia. Nie cho­

dzi o samo pokazywanie wdzięków. Goliz­

na jest obliczona na prostaków, którzy na 

widok gołej d ... doznają wielkiej radości. 

W rezultacie mądrzy ludzie będą woleli 

oglądać teatr kukiełek". 
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